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ODWIEDZANIE PASTERZY, PRZEZ SPAGNOLETTO. 


Józef Ribeira, Hiszpan, zwany Spagnoletto, 
( ur. 1588 ), będąc uczniem malarza Wło- 
skiegó Caravaggio, przyswoił był sobie styl 
pełen mocy, ale przytem czasami osiry, swo- 


jego mistrza. Miał on najwięcej upodobania 


w takich przedmiotach „które uczucie deli- 
katne obrażały, i obrazy też jego w tym 
rodzaju, udawały mu się najlepiej, jak np. 
Ixion w koło wpleciony, i śmierć męczeńska 
Sgo Bartłomieja, w których okropne cierpie- 


nia z przerażającą prawdą są oddane. Oprócz 
dokładności w wykonaniu, w czem go nikt 
przewyższyć nie zdoła, mistrz ten umiał 
z taką sztuką używać kolorów, iż w kilku 
pojedyńczych pociągach pędzla, muskuły na- 
wet wydawać potrafił. Również celował 
w oddawaniu jak najwierniej najdrobniejszych 
cząstek ciała ludzkiego, a palee i paznokcie 
u figur jego,są zawsze dotąd podziwiane. 

| Lecz ten jemu zupełnie właściwy rodzaj 
przedstawień, przebijał się także i w tych 
jego obrazach, gdzie łagodniejsze trakto- 
wał przedmioty,. i dla tego tóćż nie mo- 
Żna spodziewać się znaleźć na obrazie któ- 
rego tu rycinę przedstawiamy, tak w twarzy 
i postaci Madonny, jako i w dziecku, owych 
wysokich wdzięków i słodyczy, jakie Rafael 
i Correggio nadawali świętćj familii na swo- 
ich obrazach. Jednakże duch pokory, i zdanie 
się na wolę Boga, a obok tego wyniosłe 
uczucie z wydania z łona swego Zbawiciela 
Świata, wybornie są oddane w twarzy i po- 
stawie Maryi; co do postaci odwiedzających 
pasterzy, te pod względem wyrazu, naiw- 


ności, prawdy i. wykończenia za wzory 
trudne, do naśladowania. uważać należy. 


Całe wystawienie, odznacza się naturalnością 
i mocą, niemnićj doborem kolorów. 
Oryginał tego obrazu znajduje się w Esku- 
rialu, w Hiszpanii. Ze jednak sam artysta, 
kilka jego robił kopii, zktórych jedna znajduje 
się w zakrysty! klasztoru Augustyanów w Kor- 
dowie, z tego powodu znawcy nie są pewni, 
czyli pierwszy lub ostatni obraz był rzeczy- 
wiście tym. oryginalem, który. przez tego 
mistrza był najpierwćj wymałowanym. 


- ZDARZENIA PUSTYNI, 


(WyJąTEK z PODRÓŻY PEWNEGO ANGLIKA 
bo EGipru 1 ARAB. ) 

M. Nakoniec wyjechaliśmy z Aleksandryi., 

_ aby się udać do Syouah wewnątrz Oazów. 

Jakżeż żywą czułem w sobie roskosz, kiedym 

pomyślał, że mam zwiedzić ową dawną 

Lybia, tak sławną w starożylności; że będę 


chodził po ziemi owćj starej osady greckiej; - 
GQ ; ; y£ 


że usiędę na' rainach świątyni Jowisza, 
Am nona! Przenikniony wrażeniami które 
czetpalem w mieście założonćm przeż Ma- 
cedońskiego podbójeę, swobodnie oddawa= 


8 Ę GER RZY cwi PFR j À 
łem się marzeniom, jakie mi one nastrę= “ 


czały, a jeślim o nich zapominał na chwilę, 
to jedynie gdym: pomyślił' 6 'ósobliwościach 
jakie mięć w Pentapolis czekal ýt "Fak tő 
piony“ w myślach t ezuciąch” jakiemii "mię 
natchuęły ruiny tylu "przeszły ch ' wićelkoŚci:, 
spokojnie przebywałem bogate 6kólice" toz- 
ciągające się od Aleksandryi aż ku pusty- 
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niom. Wieczorem zatrzymaliśmy się pod 
wielko-listną palmą, a we dnie robilismy 
częste odpoczynki przy studniach, jakby 
umyślnie dla przechodniów przy drodze ko- 
panych. Po dziesięciu dniach podróży, przez 
kraj żyzny, ubarwiony zielonością i bogatćm 
Zniwem, który w ciągłćm przebywałem ma- 
rzeniu; przybyliśmy do studni, wielce w wodę 
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obfitej. » : 


« Zatrzymajmy się tu, rzecze do mnie mój 
przewodnik, jest to bowiem ostatnia studnia. 
Napełnijmy nasze bukłaki, napojmy konie, bo 
nieznajdziemy więcćj wody, aż dopiero u 
zrzódła przy Syouah, które napawa miesz- 
kańców tego miasta, i skrapia jego ogrody.» 

« Posłuchałem uwag Abel-Azra , ( tak się 
zwał mój przewodnik ) zsiedliśmy -z koni, 
ina całą drogę zaopatrzyliśmy się w wodę. 
Kiedyśmy opuścili ostatnią studnię, powoli 
znikały z oczu naszych zielone pola, a miej- 
scę ich zastąpiły . spięczone płaszczyzny i 
piasczysta pustynia. Żadnego tu nie było 
drzewa, żadnćj rośliny, Żadnćj zieloności, 
ani wody, ani rosy nawet; byliśmy w śród 
rozległego piasczystego oceanu, na którym ża- 
dnego śladu drogi nie było. Sypkość piasku 


wnet nasze stopy zacierała, i po niczćm po- 


znać niemożna było, czy kto tędy przecho- 
dził przed nami. Kamieni tylko kilka zrzu- 
conych na kupę nickiedy napotykaliśmy, albo 
małe kamyczki tu i owdzie rozrzucone przez 
wędrowców, tę pustynię przebywających, 
ale.i te słabe zwiedzających oznaki w piasku 
utopione, iż ledwo możnaje było dostrzegać. 
Słońce prostopadle promieńmi swemi dzia 
jało na nasze głowy; żadna go chmurka 


_ nie zasłaniała: powietrze było skwarne, à 


ciepło ziemi sto razy dokuczliwsze od atmo- 


„sfery. Nie dziwnego, iż jako Anglik , nie 


przywykły do podobnego klimatu, krwią 
się pociłem, ale sam mój nawet przewodnik, 
nawykły do zbytecznych upałów , czuł się 
na siłach wycieńczonym. Nie mając dość 
siły kierować końmi, opuściliśmy cugle, 
dozwalając im dowolnego chodu. Po kilku 
godzinach drogi, gdy Abel-Azra niepotykął 
więcej kamieni, spostrzegł żeśmy się obłą- 
kali. Napróżno było wracać, niepodobna 


było. wyśledzić drogi którąśmy przyszli; 


byłem w rozpaczy pomimo jego zapewnień.» 
m o 5 AA 

« Idźmy. dalej, powtarzał tonem pewności, 
jesteśmy. zaopatrzeni w żywność na dni pięć, 


«w wodę- na sześć; jestem pewny żeśmy od“ 


tej tu strony przybyli. Tym czasem opodal 
spostrźeglszy namioty rladzi. « Jesteśmy, za- 
wołałem, ocaleni? To są myśliwi, odpowie- 
dział, mi Abel-Azra, zdaje:się.że czekają: na 
źyierza, i Podwajamy kroki, i wkrótce widzi» 
my14 się dwóch; oddzieliło i „pędzą ku nam, 
wywiając turbanami w. powietrzu, ««: Bądź: 
cie „Pozdrowieni, . zawołali > przy. „głębokim 
ukłonie, niech będzie pochwalon Bóg i Ma- 
homet który was zsyła. Polujemy w tych 


pustyniach na strusie, połów nasz był obfity, 
ale: zbyteczne gorąco nas wycieńczyło, cały 
dzień nie mamy wody. Cudzoziemcze! Ma- 
homet „cię przysyła ażebyś nas wydart nico“ 
chybnej śmierci: pragnienie nas pożera, a 
cztery dni drogi oddaleni jesteśmy od naj- 
bliższéj stadni. Niech litość watjdzie do twego 
serca, daj nam się napić, jeżeli twojć bukiaki 
są pełne. Wstąpcie: do naszych namiotów, i 
spocznijcie po trudach. » 
-0 «Dźwięk jego głosu przeniknął moją duszę, 
zapomnialem o mojém nieszczęściu, nieszczę= 
ście człowieka mię zajęło, „spieszymy , i po 
kilka chwilach ici poczeiwi ludzie ściskając 
przy okrzyku radości'nasze ręce, zaspokoili 
swoje pragnienie. Po mnogich zapytaniach, 
opowiedziałem im, jakim przypadkiem zgu- 
biliśmy drogę. Najstarszy wiekiem odpowie- 
dział mi nato: « Idźciez do Syouah, “droga 
jest łatwa, lecz jeszcze dluga; słońce 6 razy 
wejdzie, a siedm zajdzie, nim tam przybę= 
dziesz: ale szóstego dnia; napolkasz wieś na- 
zywającą się Mselem; zakokaiasž do drzwi 
strzelca Saryab, otworzy ci' niewiasta, która 
cię przyjmie, i nadal w wodę i żywność za- 
opatrzy , skoro jej „powiesz, Żeś na PUSTE 
ocalił : życie jéj mężowi.» 

'Kiedyni' dziękował ŚadygkowiĄć mtodzian 
przybiega do mnie, chwyta: za rękę, i i przed- 
gas pięć. wspaniałych strusiów , które 


do polowania wychował; rzecze: « znidzożiewii 


cze! wybierz pomiędzy nimi te 'co ci 'się 
podobają, są one jeszcze młode, ale oswo- 
jone; bo my się z niemi łagodnie’ obcho- 
dziemy ; obraziłbyś 
tćj,lekkićj oznaki wdzięczności. » 

„« Wahałem się czy: mam przyjąć „ofiarę; 
prowadzenie bowiem: ich, zdało mi się nie- 
podobném, 'rachowalem w myśli czas po” 
trzebny do ich strzeżenia, ażeby w czasie 
drogi nie uciekły. Widząe to moje wahanie 
się Abel: Azra; dał mi poznać, iż obraził bym 
miłość własną myśliwców, odrzucając ich 
ofiarę. Przyjąłem więc dwa najpiękniejsze 


strusie, samca i sainicę, ztem przekonaniem, 


iż .oddaliwszy się udaruję ich wolnością. 
, Przy karmieniu «zjadły = one część: ziarna 
przeznaczonego dla koni, potém“z. chciwo= 
ścią połknęły kilka kamyków, które znalazły 
pod:swemi nogami, co mię niezmiernie zdzi- 
wito., Przywiązaliśmy. linki: do: ich nóg iszyi; 
potćm zjadłszy: kilka . daktylów; pożegnali- 
śmy ; poczciwych myśliweów , dziękując: za 
dar, który +w dstocie: ciężarem mi się być 


zdawał, Na pierwszy: znak; strusie: wraz z kona- 
mi; ;kłusowały, lew niczem "kroku. im mie | 


ustępując, "zachowywały porządek! mar- 
szowy. s -Szożigślność „ta; ha którą zrazu: nie- 
dawałem Baczenia . nie « zmieniła « moich 
pierwszych względem nich zamiarów; odda- 
liwszy się kilka. godzin: drogi, chciałem j je po- 
rzucić; ale Abel- Azra tyle prosił za niemi , 
iz je. zatrzymałem. 


pE a BE R E E POWSZECHNY. 


nas gdybyś ś> nieprzyjął ' 


123 


« nA ofe poł Ey, | oyina niie BASS wpd nasze bukłaki wypróźniał 
się, spragnione konie: nie dosiając “swojej 
racyt zwyczajnej, znacznie chudły;i cierpiały.» 


«Trzeciego dnia po rozstaniu się z myśliw- 
camii, "gdyśmy stanęli na spoczynek dla po- 
sitku ; zasnątem spokojkie na macie, gdy 
mię nagle głos przeraźliwy obudził. Prze- 
straszony zerwawszy się równemi nogami, 
« Cóż to jest Abel, zawolalem? »-—Nieszczęż 
ście , Milordzie ! odpowiedział ;,—jeden z naż 
szych koni zdechł, “a drugi jed drogi 
ódbywać niezdolny. » 


«Wiadomość ta była dla mnie ciosem pio- 
runu, czulem całe nieszczęście mojego polo- 
żenia, i że pośpiech w wydobyciu się z tej 
pustyni,. jest jedynćm ocaleniem. A więc 
pomimo woli nieba, musimy iść dalej, rze-. 
klem do mojego przewodnika ; ; podług tego 
co nam myśliwiec Saryah powiedział, mamy 
tylko trzy dni drogi do Mselem; ZAD Z 
tylko to co „jest nieodbicie „potrzebnóm , i 
dążmy do wsi rzeczonej.» 

« Rozpacz mi te słowa dyktowala, lecz wgłębi 


duszy czulem, iż siły mojeo wlej: opłakanćj 
podróży były zanadto wyczerpane, azebyśmy 


mogli przybyć do Mselem. Nadto trudno: 


byloby nam obejść się bez wody, a nie 
było innego naczynia, prócz ciężkich bukła- 


| ków. Potrzeba zmusiła mię «użyć 'strusiów 
do podróżnćj posługi. Ich postać olbrzymia, 
ciało grube, nogi dlugie»i mocne, uda mięsi- 
| ste,» łapy szer okiesi nóGriste. naprowadziły. 
mnie na tę myśl: 


przelóżyliśmy. więc na nie; 
niektóre koniecznie potrzebne rzeczy, itak, 


ażeby ich, jak. najmnićj „w pochodzie utru-' 


dzały; wsiedlismy każdy na jednego strusia 
jak na koń, a żostawująć im całą swobodność, 
pierwszy kiecyąek nadaliśmy, ku» Mselem. 
Strusie swobodne .podniosly się, i'z nad- 


zwyczajną szybkością dążyły w. stronę skie= 
rowaną, który to kierunęk nadawaliśmy im: 


nawracaniem ich głowy za pomocą pręcika. 
Wkrótce zaczęły machać i „skrzydłami jak 


rytman wiosłem, kiedy z czólnem przedziera 
się przez bałwany. Krok ich, był zadziwiają”: 


ećj, prędkości, a stopy z szybkością : błyska- 
wicy gładziły ziemię ( *). Było.to widowisko 
prawdziwie ciekawe, ja i przewodnik jak na 
koniu „na „strusiach, trzymając się rękoma 
naszych bagażów, a równowaga zależała je- 
dynie od szybkości tej szczególniejszćj jazdy; 
zaledwieśmy mogli oddychać; włosy się je- 
żyly, a suknie nasze igrały, w wiatrem. Nieraz 
sobie myślałem, iż dałbym tysiąc gwineów, 
zeby mię kto z Europejczyków mógł widzićć 
jak ma „osiodłanym ;strusiu4 tracąc oddech, 
w „mgnieniu, oka, przeby wama największe 


Ko) Zdarzenie to jakkolwiek. Gd LIG jest. je- 


dnak nowe, Buffon, Pearce, iMun$ go-Pare przytaczają, 


iż wychowywano strusie SE goron bagażów ` i 


ludzi. . ; 7 
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odległości. Zgubiłem mój kapelusz, a prze- 
wodnik swój turban; i niepodobnćm było 
zatrzymać się ażeby je podnieść, bieguny 
nasze leciały jakby szalone. Około pułnocy 
postrzegłszy kilka domów licho pobudowa- 
nych, domyśliliśmy się, żeśmy przybyli do 
Mselem; w dwunastu zatćm godzinach zrobi- 
liśmy trzydniową drogę: nigdym nie doświad- 
czył tak prawdziwego ukontentowania, tak 
żywej roskoszy. Zwolniliśmy krok naszych 
strusiów:, nie mogąc ich skoku powstrzymać, 
aż wprzódy z nich zeskakując, i to jeszcze 
z wielką trudnością. Przespaliśmy resztę nocy, 
a ześwitem udaliśmy się do chatki łowca 
Saryah, którego żona przyjęła nas z naj- 
większą otwartością i naiwnością. Wieczo- 
rem udaliśmy się w dalszą drogę, i przyby- 
liśmy do miasta Syouah. » * 


Nz 


CHARAKTER I RELIGIA TURKOW. 


Turcy mają postawę poważną, mało mó- 
wią, a wyrazy ich w długich pauzach wy- 
mawiane, są po większej części jedno-zgło= 
skowe. W ogólności są dobrze zbudowani i 
silni, znoszą oni cierpliwie. głód, niedostatek 
i trudy w stanie wojskowym, lecz zbywa 
im na pracowitości i przemyśle. Sposób ży- 
cia ich matek, które rano wstają i bardzo 
regularnie żyją, do tego przy właściwćj 
Turkom wstrzemięźliwości 1 miarkowaniu 
burzliwych namiętności, ma wpływ arcy- 
korzystny na ich zdrowie i zewnętrzną po- 
stać. Prowadzą życie skromne, w gronie 
jedynie swojćj familii, i przekładają swo- 
bodną bezczynność, nad korzyści Zycia czyn- 
nego. Lecz jeżeli już ze zwykłej ich kolei 
jaka gwałtowna porywa ich ządza, w ówczas 
niema przeszkód któreby ich wpopędzie na- 
miętności wstrzymać mogły. Od dzieciństwa 
utwarza się w nich charakter moralny, wię- 
cćj przez zwyczaje i obyczaje, aniżeli przez 
teoryczne prawidła; wzrastają oni pod okiem 
swych matek i ich domownie, które, oddzie- 
lone od' społeczeństwa, nietyle podlegają 
' zepsuciu. Religia ich jest bardzo ograniczo- 
na w przepisach, a zasady jéj wykładane im 
są w haremie, gdzie oraz wpajają im tę nie- 
tolerancyą którą Turek, się odznacza. Modli- 
twa Namaz, jest najświętszą dla muzułmana 
i według jego mniemania, najprzyjemniejsza 
Bogu. Są to uwagi o wielkości Boga, o ni- 
cosci człowieka; bołd wdzięczności niesiony 
swemu Stwórcy. Niegodzi się im w modłac 
swoich błagać 6 dobra znikome tego do- 
czesnego życia; w swoim Namazie Murek 
prosi tylko o łaski duchowne, o nieprzemi- 
jające dobra wieczności. Religia ludu turec- 
kiego zasadza się na wierzeniu w podane 
im tajemnice, na modlitwach, umywaniu rąk 


i postach. Wierzą w czyściec, w którym mu- 
zułman odmawiać będzie wszystkie te. mo- 
dlitwy, które w ciągu -życia swego zanied- 
bał, lubi. w niewłaściwym czasie odprawił. 
Dusze grzeszników mają, według ich Lwier- 


dzenia, doznawać wielkićj ulgi, jeżeli pozo-. 


stali tu na tym świecie, modlą się. za nich, 
lub co większa, jeśli dla ich dobra zajmują 
się czytaniem w Alkoranie; w'owczas albo- 
wiem dopiero Anioł Gabryel znajduje się 
"możności uwolnić duszę od czartów, któ- 
rzy na nią przez., czterdzieści dni nad gro- 
bem zmarłego czatują. W. całóm państwie 
tureckićm duchowni ulegają: władzy świe- 
ckićj, i tćj pozostawione jest prawo: oddalać 
tych „z pamiędzy nich, których uzna niego- 
dnymi lub miezdołnymi. Duchowni nie ró= 
Żnią się w swoim sposobie Życia nieczem od 
ludzi świeckich. Równie jak ci, starają się 0 
swoje utrzymanie i wuadnią się rozmaitym 
przemysłem, a że nie są obowiązani do wię= 
kszéj niż inni powściągliwości, przeto tóż 
nieodmawiają sobie żadnej uciechy. Wpływ 
jaki mieć mogą na gminę swoją, zależy tylko 
od opinii o ich. nauce, talentach i ich powa- 
Żnéj postawie i obyczajności. Zgromadzenia 
derwiszów były w pierwszych czasach ma- 
hometanizmu zupełnie nieznane, dlatego też 
niektórzy z wyższych urzędników, usiłowali 
je poznosić, lecz lud mocho za ich istnie- 
niem obstaje. 


Pielgrzymka do Mekki ( Hadji ), jest haj 


ważniejszym obrzędem w religii Mahometań=' 


skićj, który. maże największe nawet grzechy. 
Podlug przepisów alkoranu, wyznawcy wiary 
Mahometa obojga płci, obowiązani są, skoro 
dójdą do dojrzałości i zdrowie im dozwala, 
odbyć przynajmnićj raz w życiu tę piel- 
grzymkę, podzieliwszy poprzednio swój ma- 
jątek, tak, ażeby jedna część onego wystar- 
czyła na podróż, a druga na utrzymanie.się 
zapowrotem. Podług wyobrażenia Turków, 
kazdy człowiek nosi już na czole swoim, 
wprawdzie w charakterze dla ludzi nieczy- 
telnym, wyryte palcem Boskim wszystkie 
przyszłe zdarzenia swojego zycia i godzinę 
swćj śmierci; wbrew temu niezmiennemu 
wyrokowi, nie może mu się wydarzyć żaden 
wypadek szczęśliwy lub nieszczęśliwy. Tak 
długo jak hufce ottomańskie były straszne- 
mi, mniemano, iż wiara w przeznaczenie czy- 
niła ich tak odważnymi. Być może, iż wiara 
w przeznaczenie przyczynia się do zapełnia- 
nia szeregów wojska tureckiego, lecz trudno 
wnosić: ażeby w trwożliwego wlać mogła 
ducha walecznego, izby śmierci śmiałe sta- 
wił czoło; zaś w razie nieszczęścia odbiera 
i owszem wszelką odwagę, i pozbawia spo- 
sobów do ratowania się. 

Wprawdzie religia uczy Muzułmana , iż 
rysy opiewające jego przeznaczenie, które 
są na czole jego wyryte, nie są dla niego 
czytelne, jednakże prawie każdy w chwili 
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al „Ź - 
trwogi sądzi, iż je odgadnąć zdoła. Niegdyś 
Janezarowie po trżykrotnem natarciu bez 
skutku. na nieprzyjaciela, rozumieli, iż dzia- 
łaliby na przeciw woli wyroków, gdyby 
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ponawiali dalej wałkę, a prawo niedozwa- 
Fr c 

lało zmuszać ich, ażeby po czwarty raz na 

nieprzyjaciela uderzali. 4 


SERAJ-KARAWANY. 


Pomiędzy ludami, które wprawdzie już 
wyszły ze stanu dzikości, lecz jeszcze zostają 
na nizkim stopniu cywilizacyi i rzadko przez 
obcych, są odwiedzane, gość znajduje przy- 
jacielskie przyjęcie pod namiotem , lub 
w chacie, naczelnika pokolenia. Za postępem 
cywilizacyi, gdy się pomnażały stosunki to- 
warzyskie i stosunki z obcymy, a przy- 
zwoitość wkładając pewne względy dla sta- 
nów, płci i wieku, nie zawsze dozwalać 
mogła _ mieszczenia przybylców w do- 
mowóm ustroniu, urządzano oddzielne po- 
mieszkania na przyjmowanie gości, w któ- 
rych ci we wszystkie potrzeby zaopatrywani 
byli. Gościnność ta na wsćkodzie została na- 
stępnie rozciągnioną i względem obcych, wę- 
drujących po drogach publicznych i przez 
pustynie; jakoż w punktach odległych od 
miejsc przez ludzi zamieszkałych, zaczęto 
budować gmachy, w których wprawdzie pó- 
dróżni nic więcćj nie mogli znaleść jak 
schronienie i dobrą wodę dla siebie i by- 
dląt, wszakże i to było wielką dogodnością 
dla nich, gdy inaczej wystawieni na skwar 


słońca , usychaliby z pragnienia. Podobne 
schronienia nazywające się w Persyi Kara- 
wan-seraj , o których wspomnieliśmy w Nrze 
18 Magazynu Powszechnego , są zwykle ze 
wszystkich innych w Persyi, najozdobniejsze 
budowle. Europejczyk który pierwszy raz 
spostrzega Seraj-karawany, który na tej kx 
rycinie przedstawiamy, mniema widzićć 
pred sobą jaki przepyszny pałac, twierdzę, 
ub zamek warowny, jednakże pierwsze jego 
wrażenie coraz słabieje, gdy za zbliżeniem 
się, widzi tylko wysoki mur nad któren 
żadna z wewnętrznych budowli się nie wy- 
nosi. Mur ten jest zwykle 20 stóp wysoki, 
u góry sztuczną robotą mularską przyozdo- 
biony, i zamyka dokoła czworobok, którego 
kazda ściana ma 300 stóp długości. Front. 
tej budowli jest częstokroć arcy - okazały, 
szczególnićj jeżeli ścianę tę oprócz głównej 
bramy, przyozdabiają, podobnie jak na tej 
tu widać rycinie, foremne framugi, w pewnych 
odstępach umieszczone, W samym środku 
ściany jest wysoko sklepiona szeroka brama, 
nad którą często znajdują się stancye piękną 
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kopułą. pokryte. „Dolne stancye 'po. obu 
stronach bramy, zajmują 'zwykle dozorcy 
tych budowli, ze swojemi. słuzącemi., Prze- 
szedłszy bramę wychodzi się na obszerny 
dziedziniec, w około którego, przy kaźdćj ze 
czterech bocznych ścian tćj budowli, ciągnie 
się wspaniała kolumnada. Od każdej kolu- 
mny idzie ku budynkowi ściana murowana,” 
i tym sposobem przestrzeń pomiędzy dwo- 
ma kolumnami tworzy przedsionek przed 
stancyą przeznaczoną na mieszkanie, i do 
którćj -światło tylko przez drzwi wchodzi. 
W środku każdej z trzech ścian tego bu- 
dynku, wyjąwszy ścianę od wnijścia; jest 
obszerna izba i wyższa od innych, w któ- 
rćj podróżni zbierają się dla rozmawiania, 
palenia fajki, lub przysłuchiwania się opo- 
wiadaniu bajek. Zaś stancye sklepione nad 
główną bramą, służą za miejsce modlitwy, 
lub też czasami są zajmowane przez znako- 
mitych podróżnych, szczególnićj jeżeli mają 
z sobą kobiety. 

IW rogach czworoboku są wschody pro- 
wadzące na płaski dach, gdzie zwykle ku 
wieczorowi podróżni się udają dla używa- 
nia chłodu, a nawet odbywają tamże i 
nocleg. í t 

(Wiele podobnych zakładów pobudowa- 
nych było -za pierwszych królów Perskich, 
następne zaś winny swoje wzniesienie boga- 
tym osobom, które, tym miłosiernym uczyn- 
kiem, chciały albo przypodobać - się-Bogu, 
albo uwiecznić, swoje imie. Oprócz ogro- 
mnych , kosztów. na: budowę tych domów 
karawanowych , wielu. z fundatorów prze- 
znaczył o-nadto na wieczne czasy, na utrzy- 
manie i reparacyą onych, znaczne majętności, 
sklepy towarami napełnione, lub inne fun- 
dusze. Większa jednakże z nich część raz 
wybudowana; pozostaje “beż żadnej repa- 
racyi, i tak powoli do'upadku' się zbliża. 
sj i ) r HMIOLC t $ 1 ` 
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WIDMA. NAPOWIETRZNE, . 


a ATATA MoRGANA. ) 
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ÓW Numerze 11 Magazynu Powszechnego 
wspomnieliśmy byli o zładzeniu, jakiego do- 
świadczyło w wyższym Esipcie wojsko fran: 

_ctizkie pod wodzą Bonapartego, gdy w ćzasie 
skwaru słonecznego spragnieni ludzie mnic- 
mali widzićć przed sobą niezmierne jeźioro ; 

_eó'jednak' było tylko skutkiem łamania się 


prómiem. "Teraz Zas wyłuszczemy obszernićj 


przyczyny tego ' feńomeńnu. y ; 
CHEARR ~ YOI rÒ TE KECT RZ, RATE 
„Zjawiska w alm osferze, jakiemi -są, ukaza- 


nie się w zimie; kilku słońc lub księżyców . 


obok siebie, w czasie ich wschodo, miano- 
wicie pod czas tęgich mrozów; objawiania 


się podwójne objektów ziemskich . 3 d ; 
ę podwój: jek ziemskich , jednego 


w stanie naturalnym ,. drugiego, odbitym na 
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sklepieuiu niebios, prosto lub odwróconym, 
co, się wafia, szczególnićj w strefach- gorą= 
cych, nazywają; Widma napowietrzne, Fata 
Morgana. Ostatnie to.nazwanie „łacińskie, ód 
czarnoksiężnika Morganus pochodzące, przy- 
pomina nicoświecenie wieku w którym lu- 
dzie niemogąc zdać sobie sprawy z [eno- 


"ment natury, usd yi je sile nadprzyż 


rodzonćj; obecnie, każdy cokolwiek ob- 
znajomiony z fizyką, łatwo je sobie wytló- 
maczyć potrafi. Oto jest teorya zjawienia . 
kilku słońc. 

Zimno zgęszczając powietrze atmosfer 5 
krystalizując i mrożąc zawiesz oną w niem 
wodę, daje początek różnym widowiskom 


świetnym wypadającym z odbitego, zgięlego, 
rozłożonego i skupionego w atmosferze 


światła, przez cząstki wody zamrożone. Ró- 
zna figura cząstek zamrożonćj i skrystalizo-- 
wanćj wody, pomaga najwięcćj do rozmai- 
tych odmian podobnych tworów, w zimie 
się pokazujących, osobliwie w krajach ku 
biegunom posunionych, i na znaczny stopień 
zimna wystawionych. Pomyślmy sobie,almo- 
sferę ziemską, tęgiem zimnóćm zgęszczoną, i 
podzieloną na pasy do poziomu równole- 
głe; dia figury okrąglćj ziemi i atmosfery, 
powierzchnie zewnętrzne tych pasów ku 
słońcu obróeonych, nie wiele różnić siębędą 
od krótkich walców, igdy słońce wscho- 
dzące okryje swojemi promieniami tak zgę 
szezoną atmosferę, światlo ód nićj w wielkiej 
części odbije się tak, jak się odbijać zwykło 
na powierzchni zwierciadeł waleowych, i 
zrobi na powietrzu pręgi i obręcze białawe. 
do poziomu równeległe i przechodzące przez 
słońce: to jeszcze światło przechodząc przez 
igiełki, kulki i różne figury zamrozżonćj wo- 
dy, będzie się giąć, łamać i odbijać w ró- 
Znych kierunkach: tak złamane i zagięte jego 
promienie, będą w przechodzie do ziemi. 
krzyżować, się i przecinać; a w miejscach, 
przecięcia powstaną massy. skupionego świa” 
tla, wydające obrazy odmalowaneyo w. po- 
wietrzu kilkakrotnie słońca. 97 RAE 
Jan. Śniadecki w, swoich . obserwacyach.., 
w. Krakowie, powiada: iż wroku 1785 doia 
28 lutego przy zimnie na 17 stopni Rćau- 
mura „na pasię białym przeszło pół stopnia 
szerokim. , równolegle do poziomu na mnie=; 
bie utworzonym, pokazało się zaraz po wschox s 
dzie pięć słońc, to, jest: po.bokach „słońca. 
prawdziwego, cztery. obrazy. słoneczne: przez. 
dwą bliższe i świetlejsze, przechodziła obręcz . 
światła; białego do poziomu pionowo, w.któ- 
réj srodku leżało: słońce „prawdziwe. W.gór,: 
rze„ku 'wierzchołkowi; rzucona była.płasz= 
czyzną swoją, do. poziomu równolegle, tęcza; ,, 
z bardzo ¡czystych i ,wyrazżnych siedmiu świa-, ¿ 
teł,. w postaci księżyca w czydrtym dniu po | 
nowiu świecącego, wypukłością swego łuku 
do słonca obrócona, którą: potćm. za podnie- `; 
sieniem się słońca nad poziom, zginęła. Woda í 
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więc zmarzła w powietrzu, może, rozkładając 
swiatło., zrobić tęczę, tak: jak krople spada- 
jącego. deszczu. EA A re *ae 
cAle zjawiska podobne, jako: częstsze, nie- 
tyle zadziwiają nieświadomych widzów, jak 
powtórzone objekta ziemskie na sklepie nieba; 
itë to właśnie widma napowietrzne.nazwano 
Fata Morgana. Zdarzają się one w strefach 
gorących, i zawsze są skutkiem łamanta się 
swiatła. W. krajach! gorących i piasczystych., 
warsty powietrza. dolne, jako mocniej, r02- 
grzane, są rzadsze; „drugie. .gęstsze, a trzecie 
majgęstsze, ale wszystkie .w niewielkiej od 
powierzchni ziemi: odległości.. Jedne. pro- 
mienie przedmiotu leżącegó „w warście maj- 
„wyższej, przychodzą dooka, i objawiają.nam 
przedmiot; drugie łamią się w warstach gór- 
nych, jako w środku gęstszym, tak załamane 
przychodzą: «do; + oka, które: zwykle  wi- 
dząc je w kierunku prostym, widzi: tym 
samym .obraz, objektu wyżćj, a, pomiędzy 
niemi obłoki, które kolorem swoim będąc 
do wody podobne, zdaje się nam jakbyśmy 
go w wodzie odbitego widzieli; jest to więc 
„złudzenie oka sprawione przez łamanie się 
„promieni. Poniewaz skutek ten jest podobny 
do, owego, jaki wydają zwierciadła, dla tego 
Francuzi nazywają Mirage de Miroire. Po- 
dobne, widma postrzegają czasami żeglarze 
ną morzu, i zamiaśt jednego, widzą dwa 
okręty, jeden prosty, drugi wywrócony. Co 
także pochodzi od warsty powietrza przy 
pówierzchni morza bardziej rozrzedzonćj od 
warst wyzszych. Zdaje się czasem Żeglarzom, 
że widzą skałę lub wyspę na morzu, której 
nigdy dosięgnąć ani znaleść nie mogą. Szwedzi 
tém złudzeniem uwiedzeni, długo szukali 
wyspy między Uplandyą i wyspami Alandz- 
kiemi, której nigdy nie było. Anglicy na 
brzegach swoich, widzieli nieraz z trwogą 
brzegi frańcuzkie, znacznie do siebie zblizo- 
ne. Podobne widma napowietrzne postrzegali 
żeglarze przy nowej Hollandyi. We Francyi 
1621 roku, mieszkańcy Bellac widzieli, z dru- 
gićj stony’ rzeki, w powietrzu processyą 
z wielu tysięcy ludzi złożoną, na której 'czele 
niesionó 'krzyz, kadzielnice i inne świętości. 
Zapewne było ich niepospolite podziwienie, 
a tym czasem był to obraz processyi w Bellac, 
przez łamanie światła w powietrzu powtó- 
rzonej. Niegdyś Włochy, i Sycylijczykowie , 
widząc u siebie podobne widma nazwali je 
Fata Morgana. 

KOBIETY I ZBYTKI W ZJEDNOCZO+» 
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Damy” Amórykańskie . słeoidivsięgizwykty 
według mód Londyńskich. Prz byciestatków, 
które dla tego iż regularnie dua razy w rok 
płyną m „Ameryki udo Londynu „ nazywają 
Wiosenne i Jesienne, sprawiają za kazdą razą 


powszechną rewolucyą w ubiorach i stroi- 
kach damskich. Tej chwili oczekują niecier- 
pliwie wszystkie klassy „mieszkańców, albo- 
wiem moda rozciąga tu swoje panowanie, 
nie tylko nad osobami rzeczywiście lub po- 
zornie majęinemi, ale nie mnićj hołdują jej, 
niższe klassy, rzemieślnicy, włościanie i słu - 
żący. Częstokroć cudzoziemiec, świeżo do tego 
kraju przybyły, sądzi widzieć w garderobian- 
nie panią domu, do.którćj przychodzi , Po- 
myłkom podobnym, tém mniej dziwić się 
można, gdy często różnica w układzie, oraz 
sposobie mówienia pomiędzy panią a służącą, 
bywa niewielka, a ubior zupełnie jednakowy. 

Zbytki w ubiorach sprowadzają bardzo 
szkodliwe skutki; szezegolnićj widzićć się to 
daje na służących obojga płci w Ameryce, 
zepsucie obyczajów, próżność i opieszałość, 
sa to pomiędzy niemi wady prawie powsze- 
chńe. Wyrazy: Pan, pani, państwo, są im 
nienawistne, a jeżeli potrzeba ich znagla sta- 
rac o służbę, nie pytają: czyli pan lub pani 
potrzebują ich do „usługi, lecz tylko, « czy 
nieżądają ich pomocy. » i ie 

Nieznajdzie ©w tym kraju śladu owego 
„szczerego przywiązania, jakie tak często w Eu- 
pie okazują służący ku swoim panom. Nigdy 
tćż tam służących nie uważają, tak jak u nas 
jakoby nalezących do familii. Zmieniają oni 
ustawicznie służbę, a jezeli zasługi jakie po- 
bierają, nie są wystarczające na wydatki które 
czynić przywykli, okradają bez skrupułu 
swoich panów i idą szukać szczczęścia w in- 
nych prowincyach. 
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W. dziejach Litwy zadne imie nie jest tyle 
każdemu: znane, a- przynajmniej w“ pamięci 
utkwione; cò imie Gedymina; chociaż w kro- 
nikach to samo o'nim znajdujemy, co o'ka- 
żdym. inuym ówczesnym: książęciu. W. cza- 
sach, w` których, 'ani religia sercem: pojęta 
nie ugłaskała dzikich namiętności, ani oświe- 
cenie złagodziło 'obyczajów, ani jeszcze 
madra polityka. nie wytknęła -pewnych zasad 
rządu, prawi własności: widzimy same tylko 
napady, rożboje i wzajemne łupieże państw 
ze sobą -sąsiadujących, a tych'głośniejszych, 
którym: się udało Szczęśliwićj: i więcej po- 
dobnych napadów wykonać: bo „ówczesne 
pojęcie sławy i dzielności ; na świetności 
oręża: polegało. -Niebyło gotowćj milicyi'dó 
odpierania najazdów; napadniętyi złupiony, 
mniemał się byćpomszczonym,. kiedy. wrok 
późnićj zehirawszy «brojne; hufce napadł i 
złupił, spokojnych; mieszkańców „prowincy! 
sivojego; sąsiada. 1 ;przeciwnika, 'Trafiato. Się 
ńawet, że: jednocześnie /mapadający.. sąsiada 
w jednćj stronie, był przez niego napadnięty 
i złupiony „w drugiej., tango 
W. takich to właśnie czasach zasłynął Gc- 
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dymin książe Litewski. Podług kronikarzy 
Ruskich, był on synem Witena, księcia 
w Litwie panującego; podług naszych, mar- 
szałkiem lub koniuszym, zapewnie jednym 
z jego dowódzców; chciwy rządów i, pano- 
wania, zabił nieostrożnego, i po jego śmierci 
roku 1300 jego państwo i zonę posiadł. 
Zaraz. po osiągnięciu godności, rozszerzył 
swoje państwo, już to,przez układy, już 
rzez moc oręża. Napadnięty, przez krzyża- 
ków którzy mu Kowno szturmem zdobyli i 
w nićm wzięli Gasztolda, hetmana. W.rok pó- 
miej Gedymin, zebrawszy siły znaczne, wpadł 
do Pruss i Inflant, i kawalerów na głowę po- 
raził, a w odwet splondrowawszy wsiei miasta, 
dobył dwa zamki Regratę i Tylżę. W roku 
1304, robi wyprawę ku Wołyniowi, poraża 
wojska tamtych książąt, a syt chwały i zdo- 
byczy, do Litwy wraca. Tegoż roku zało- 
żył miasto Troki, i stolicę Litwy z Kiernowa 
do niego przeniósł. SO 
W rok późnićj to jest 1305, polując w la- 
sach w miejscu, gdzie Wilejka. do: Wilii 
wpada, na górze dawniej krzyżową, później 
Turzą, albo Kysą, zwanej, zabił własną ręką 
Tura rzadkićj wielkości, i tam zanocował, 
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nych podczas napadów j 


a podobawszy to położenie: umyślił miasto 
Wiłnó założyć. 'Założeniu temu tówiirzy- 
sząca powieść, z ust do ust przeszła u gminu 
do najpózniejszych czasów, i imie jego, 
więcćj niż "innych książąt, upowsżechniła. 
Gdy nocował ( mówi rzeczona powieść ) ma 
owej górze, widział we'śnie żelaznego wilka 
rycżącego, 'w którym 'slo innych wilków 
wyło. Przebudzony, gdy dworzanom i wiesz- 
czkom ów sen opowiada, * Lezdejko: jeden 
z kapłanów: pogańskich, tak mu sen Huma- 
czył. Wilk: żelazny  ryczący, znaczy «miasto 
mocne, wielkie 1 znamienite, a wiłcy*w nićm 
wyjące, znamionują wielkość. ludu w nićm 
zamieszkałegow Radzik: przeto Gedyminowi 
założyć miasto i zamek Wilno, zkąd i fa- 
milia jego. nazwana  Radzi-wil. Widocznie 
bajka przez kronikarzy wymyślona. , Stoso- 
wnie do tej rady założył dwa zamki, i stolicę 
z 'Trok ta przeniósł, 
- Dalsze jego panowanie jest ciągłą wojną 


S z krzyżakami i napady ná Polskę, którym 


0 Kazimierza z Ańną córką Gedymina 1325 


Łokietek, chcąc koniec położyć, i państwo 
swe z tćj strony ubeżpieczyć, syna swojego 


r. ożenił, która w posagu wszystkich zabra- 
J eńców do Polski 


sprowadziła. 
-. Gedymin zginął przy oblężeniu Frydborga, 


„ugodzony w krzyze kulą ze strzelby ogni- 


stćj. Miał z żony po Wilenie siedmiu synów, 
których imiona ;są: Montywid , Narymund, 
Olgierd, Jawnucia, Kejstut, Koryat 1 Lubart 
ikilka córek. Między tych, siedmiu synów, 
rozdzielił swoje rozległe państwo, a'że naj- 
bardziej kochał Jawnucia, jemu też, acz młod- 
szemu, przeznaczył Wilno. Lecz po jego 
śmierci ,, Kejstut z Olgierdem ztąd go wy- 
pedzili, dali mu udział w swoich posiadło- 
ściach, a sami Wilno i Troki posiedli, Rze- 
czywiście Kejstut całą tę rzecz prowadził 
gdyż pod tenczas Olgierd był postronną 
wojną zajęty; ale skoro z niej wrócił, Kejstut, 
jako starszemu bratu, ustąpił stolicy Wilna, 
a. sam „przy Trokach: pozostał, zrobiwszy, ze 
sobą. przymierze, iż się wzajem w potrzebie 


"wspierać będą. 


ZDANIA. 


Szczęśliwym jest ten, który wszystko może - 
co chce— wielkim, który to tylko 'chee 
co może. i 

Człowiek, który /'zńa swoje. obowiązki , a 
ich niedopełnia; podobny jest do rolnika , 
który uprawia rolę, a'jćj nie zasiewa. . 
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